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Rada państwa.
(Telegram TDeienniha FolshiegoL.)

Posiedzenie izby poselskie).
W ie d e ń  15 lutego. W  dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia w dyskusji nad odpo­
wiedzią dra iłce rb e ra  na interpelację dra Lue- 
gera zagrał glos p. dr. V o  g i e r  (liberałj, który 
na  wstępie swego przem ówienia oświadczył, że 
jego stronnictw o jest zupełnie zadowolone z 
odpowiedzi prezydenta m inistrów  K oerbera, a 
szczególnie z tego, że dr. K oerber tak prędko 
odpowiedział na interpelację Luegera. Jeśli je ­
dnak m im cto zgodziliśmy się — pow iada — na 
przerw anie spokojnego biegu pracy parlam entu  
i oświadczyliśmy się za otw arciem  dyskusji nad 
tą  spraw ą, to  uczyniliśmy tak  dlatego, aby 
módz zaprotestow ać przeciwko t a i  śm iałem u 
podnoszeniu i rzucaniu oszczerstw ze strony a n ­
tysem itów .

Polem izując z Luegerem i S teinercm  udo­
w adnia mówca, że tw ierdzen 'e, jakoby Lobm eyer 
podstępem  pozyskał obyw atelstw o honorow e m. 
W iednia, jest oszczerstwem. Lobm eyer, który 
swói dar, wynoszący 200 000 koron, oddał był 
w  swoim czasie gm inie w iedeńskiej anonim ow o 
do tymczasowego zarządu, następm s oświadczył, 
że cnce tę  sum ę przeznaczyć na budow ę tanich 
m ieszkań ludowych i ustanow ił osobne kurato- 
rjum , celem utw orzenia zapisu im ienia ces. 
Fr-ciszka Józefa. Nie jest to  więc żaden szw in­
del, tylko pieniądze te  w rzeczyw.stości przezna­
czono na cel dobroczynny. Lobm eyer zresztą nie 
został m ianow any honorow ym  obyw atelem  m. 
W iednia za to, że dał ten bojny zapis na  cele 
dobroczynne, ale za niezaprzeczone zasługi, ja ­
kie położył około sztuk pięknych i przemysłu. 
Burm istrz m iasta W iednia pow inien strzedz in ­
teresów  m oralnych i m aterjalnycb m iasta i po ­
winien wstydzić się, że w  taki sposób wysfępuje 
przeciwko honorow em u obywatelowi mipsla.

Podczas mowy Yoglera przyszła kilkakro­
tn ie  do bardzo ożywionej wym iany zdań mię­
dzy posłam i postępowym i, a antysem itam i.

Mowa dra Ges»manna.
Następnie zabrał głos dr. A lbeit G e s s -  

m a n n ,  .pow itany  okrzykami halo. Mówca o- 
świadcza, że wniesienie interpelacji hyło konie­
cznością, gdyż liberali popełniaią krzyczące nad­
użycia wyborcze. T ak  np. nie chcą wydać list 
wyborczych dla w yborów do izby handlow ej i 
ukradli raz listę wyborczą dla kom itetu liberal­
nego. (Pcseł L u e g e r  w trą c a : „A kto dał pie­
niądze na to ? !* — w sali w rzaw a i niepokój)

P. G essm ann polemizuje w  dalszym ciągu 
z wywodam i VogIera i oświadcza, że opozycja 
została wówczas pozyskana dla glosowania :a  
udzieleń em L obm tyerow i obyw atelstw a hono­
rowego, doniesieniem, że dał on 100 tysięcy na 
cele dobroczynne W iednia.

P . V o g l e r :  T e pieniądze w rzeczywisto­
ści też były dane na cel dobroczynny.

(D ługotrwała w rzaw a; przychodzi do h a ła ­
śliwych scen, w których biorą udział antysem i­
ci, liberali i socjaliści).

Pose. F ranko S t e i n ,  w o ła ; Gessm ann jest 
sam  przecież pochodzenia żydowskiego, a wy­
stępuje tu  jako antysem ita. Toż to praw dziw a 
kom td ja  karnaw ałow a. (W rzaw a.)

P . G e s s m a n n  w dalszych wywodach 
stara  się udowodnić, ż t liberali, gdy byli u ste­
ru. dopuszczali się przeróżny* h nadużyć wy­
borczych.

Mowa p. Schuhmeiera.
N astępny m ówca p. S c h u h m e i e r  (so­

cjalista), pow iada, że interpelacja w niesiona

| przez Luegera, oznacza właściwie początek wy­
borczej kam panji. Lueger nie pow inien bynaj­
mniej tytułow ać Się antysem itą, Do i w jego 
okresie dem okratycznym  byli żydzi najlepszymi 
jego przyjaciółmi. P izy  w yborach antysem ici 
nie w ydają na cele wyborcze swego osobistego 
grosza, lecz urządzają składki. Jeżeli m am  — 
pow iada m ówca — wybierać między an tysem i­
tam i a liberałam i, to wolę oświadczyć się za 
liberałam i.

Burzliwe sceny.
P . S c h n e i d e r  w o ła : W aszem tow arzy­

stw em  jesL „ tow arzystw o z N ow ara-gasse!' 
(ulica wiedeńska znana z dom ów rozpusty). 
(W esołość, wrzaw a).

P . L u e g e r  pow tarza ten  okrzyk.
P . S c h u h m e i e r .  Przejrzyjcie panow ie l:sty 

„Frauenbuordu* chrześcijańsko - socjalnego, a 
przekonacie się kto mieszka przy Circusgasse (o- 
gólny śmiech).

P . F ranko S t e i n  ( W szechniemiec) woła : 
„A co to znowu znaczy, może ks. Scheicher 
wie coś o tern.* (W esołość),

P . S c h u h m e i e r  cm aw ia dalej n ad ­
użycia popełniane przez chrześcjańsko-socjal- 
nych przy w yboraih  do rady miejskiej i sejm u. 
Mówca odczytuje kartę wizytową Luegera do 
pewnego gw ardjana, zaw ierającą podziękowanie 
za datek 90-guldenow y aa  fundusz wyborczy. 
(Wśróci ogólnej wesołości L u e g e r  oświadcza, 
że karta  ta  jest autentyczną).

Mówca zaznacza następnie, że regulam in 
wyborczy ułożony przez antysem itów , krzywdzi 
robotników . Badeni był pod tym  względem sp ra ­
wiedliwszy od wiedeńskiej „ L u e g e r e i * .

Znowu bursa.
Podczas dalszych wywodów Scbubm eiera 

poseł H e r z o g  krzyczy coś do cbrześejańsko- 
socjalnycb posłów i do socjalistów. Pos. R  i e- 
g e r  woła do H erzoga: „P an  jesteś zwykłym
aenuncjan tam . P a n  tu  nie m asz nic do robo­
ty . ' P . H e r z o g  odpow iada: „Spraw a, do
której odnoszą się pańskie przytyki, jest obe­
cnie przedm iotem  dochodzeń sądow ych. Nie baw 
się pan  w p ro ro k a .'

W dalszym ciągu przychodzi do żywej kłó­
tn i między Herzogiem z jednej strony, a postę­
powym i posłam i i socjalistam i z d rugu j.

S c h u h m e i e r  zarzuca dalej antysem itom , 
że przy w yborach postępują stronniczo; ukła­
dając listy wyborcze, w ykreślają nazwiska tycb, 
o których przypuszczają, że są ich przeciwnika­
mi. Antysem ici nie potrzebują tak  znacznych 
funduszów wyborczych, bo m ają cały ap a ra t 
zarządu gminnego do dyspozycji.

Niepokój na galerji.
W  tej cnwifi dał się słyszeć z galerji jakiś 

okrzyk, który wywołał wśród antysem itów  wiel­
kie wzburzenie. Poseł M e y e r  w oła: „W yrzu­
cić ż y d a ! ' . — S c h n e i d e r :  „Galerja pow inna 
być opróżniona z żydów*. — Schneider spieszy 
wzburzony do wiceprezydenta Kaisera, którem u 
z trudnością udało się uspokoić go.

W iceprez. K a . s e r  wzywa publiczność z g a • 
leiji, aby  zacnowata spokój i grozi opróżnieniem  
galerji, w razie pow tórnego wm ięszania się 
do obrad.

S c h u h m e i e r  Kończąc swe przem ówienie 
podnosi ciężkie zarzuty i oskarżenia przeciwko 
cbrześcjańsko - socjalnym, który atakują Lob- 
m eyera, jak  wogóle każdego przyzwoitego czło­
wieka. Gzy Lobm eyer podstępem  dostał obyw a­
telstw o honorow e m ówcą nie chce w to wcho­
dzić, ale to  wie, że Lueger tylko przez swą de- i 
magogję dostał się na obecne stanow isko. \

Mówca atakuje także nam iestnika d c lio  ; 
eustrjackiego i kończy pow iadając, że do .óki *

Lueger będzie przewodził, póty nie będzie przy­
zwoitości w stosunkach miejskich.

Mowa p. Axmanna.
N astępnie przem awiał p. A x m a n u (an ty­

sem ita) poleniizująo w gw ałtow ny sposob z 
socj. i liberałam i. Pow iada, że socjalizm jes t nie­
ślubną córką żydowskiego liberalizm u, a ro ­
botników  należy tylko żałować, że takie m ają 
przew odnictw o. Socjaliści — mówi — zawarli 
sojusz z liberałam i i żydami.

Mowa p. Kiencanua 
' P . K i e n m a n n  (niemiecka partja  ludo­

w a) polemizuje z m ówcam i chrześ *jańsko-so- 
cjalnym i i tw ierdzi, że parlam ent nie jest fo­
rum  do roztrząsania sp raw  pryw atny , h lnb 
spraw  między stronnictw am i, a cs /bistościSmi 
politycznemi.

Zamknięcie dyskusji.
Po zamknięciu dyskusji generalnym i m ó­

wcami w ybrano contra dra L u e g e r a ,  pro p. 
P e r n e r s t o r f e r a .

Mówcy generalni.
P.  L u e g e r  odpow iada najp ierw  p. Kien- 

m annow i, zarzuca niemieckiej partji ludowej, 
że przyłączyła się do liberałów w walce ze s tro n ­
nictwem chrześejańsko-socjalnem .

Gwałtowne sceny.
P. S e i t  z przeryw a mówcy wykrzykni­

kami.
P . L u e g e r  do S e itza : P an  pow m ieneś 

wiedzieć o tem , że naw et w szkole dzieci m u­
szą siedzieć cicho i nie przerywać, gdy się mówi.

To daje powud do gwałtow nych scen mię­
dzy antysem itam i a socjalistam i, przyczem z 
obu stron  p ad ’ ją najostrzejsze słowa. L u e g e r  
woła : Raz się człowiekowi uda zrobić dobry 
dowcip i to  się panom  nie podoba. (Wielka 
wesołość.)

Mowa dra Luegera.
Mowra wywodzi następnie, że on właściwie 

całej tej dyskusji n 'e  iest winien, winę panoszą 
tylko p. dr. Gross i dr. K órber, który tak  szyb­
ko odpowiedział na interpelację. (Żywa weso­
łość). Dyskusja ta  w każdym  razie ma tę ko­
rzyść, że raz już jaw nie stw ierdzono, iż istnieje 
sojusz wyborczy między socjalistam i a lihara- 
łam i w A ustrji dolnej. Socjaliści byliby z pe­
wnością wobec całej tej spraw y zachowali się 
zupełnie obojętnie, gdyby pod odezwą liberałów  
nie znalazły także nazwiska żydów.

To zmobilizowało całą „Judenscbutztruppe*. 
(W esołość i protesty.) Lueger dalej om aw ia ob­
szernie spraw ę Lobm eyera. Opow iada, że w r. 
1883 złożono bezim iennie Kwotę 100 OOO zł. 
w złocie na cele dobroczynne; w kcłacb w taje­
mniczonych wiedziano jednak, że owym ofiaro­
daw cą był Lobm eyer. Gdy przyszła pod obrady 
spraw a nadania Lobm eyerow i obyw atelstw a ho­
norowego m. W iednia, zwrócono sie do mówcy 
(Luegera), jako do przywódcy ówczesnej opo­
zycji z prośbą, aby me sprzeciwiał się tem u 
i podnoszono v,teay, że Lobm eyer jest właści­
wie uwym ofiarodawcą na cele dobroczynne. 
W obec tego, także on, Lueger, nodpisal wnio­
sek zam ianow ania Lobm eyera honorow ym  oby­
watelem  m. W iednia.

P o  latach 16, t. j. w r. 1898 L o b m e y r 
zażądał, aby  pieniądze te, które dotąd były w 
przechow aniu gm iny, przeznaczono na budowę 
tanich mieszkań ludowych i utworzono kurato- 
rjum  im . Franciszka Józefi. Mówca uważa to 
za sprzeczne z pierw otnem  przeznaczeniem ofia­
ry, dawniej bowiem miały się pieniądze znaj­
dować pod zarządem  gminy, a teraz po i za­
rządem  osobnej kuratcrjL na którą gmina * 
dnego nie ma wpływu. Lobm eyer więc, zda-
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niera mówcy, pod  fałszywym pozozem, że ofia­
row ał znaczną sum ę na cele dobroczynne w 
W iedniu, uzyskał obyw atelstw o honorow e sto­
licy. (Głośne protesty  u liberałów  i socjalistów, 
w ołan ia: , W szak pieniędzy tycn użyto na cele 
dobroczynne w W iedniu!*)

L u e g e r :  W idocznem jest, że Lobm ayer
nie m iał zaufania do naszego zarządu, ale, je­
żeli m u zależało na tern, aby  mieć mój podpis 
także pod wnioskiem  dotyczącym jego obyw a­
telstw a honorowego, to  pow inien był ta :że zgo­
dzić się na to , aby pieniądze te  były pod za­
rządem  gminy, na której czele ja  stoję, albo 
pcw inien  złożyć swe obyw atelstw o honorow e.

Z ław  liberałów  w ołan ia : Lobm eyer m iał 
słuszność, nie m ając do p an a  zaufania. Gwałto­
w ne p ro testy  u antisem itów .

L u e g e r  polem izuje dalej z F o g l e r e m ,  
k tóry  twierdził, że Loum eyer otrzym ał obyw a­
telstw o honorow e tylko za zasługi okuło sztuki 
i przemysłu, albowiem  w  dekrecie nom inacyj­
nym  zaznaczono wyraźnie, że dobroczynnością 
sw ą zasłużył się on  około gm iny m. W iednia.

Z pow odu wykrzykniku p. S e i t z a ,  woła 
L u e g e r :  W ypraszam  sobie tego rodzaju ża- 
k o s tw a !

W ywołuje to  szLreg protestów  i wykrzykni­
ków z ław  socjalistycznych-

P . S e i t z  w oła : P a n  jesteś żakiem, wstydź 
się pan  swych siwych włosów, jesteś pan  czło­
wiekiem bez czci!

L u e g e r  do S eitza: A więc jeżeli m am  
siwe włosy, to uszanuj choć m oje włosy mło­
dzieńcze bez w łosów ! (W ielka wesołość).

N astępnie przytacza Lueger szereg dow o­
dów  korupcji wyborczej jak ą  liberali szerzyli 
przy w yborach z la t dawniejszych i tw i :rdzi, 
że prezydent m inistrów  zapew ne dlatego p o ­
spieszył się z odpowiedzą na jego interpelację, 
iż chodziło o bogatych żydów. Dlatego też 
przebaczam  prezesowi gabinetu całą jego od­
powiedź.

Mówca zapew nia dalej, w śród częstych 
przeryw aó ze strony  socjalistów, iż on nigdy 
jeszcze żadnego nauczyciela nie prześladował 
z pow odu jego przekonań politycznych.

G łosy: A p. Seitz?  *
L u e g e r :  Seitzowi wytoczono dyscypłinar- 

kę za to, że chciał starszego człowieka uderzyć 
w tw arz.

S e i t z :  To jest k łam stw o!
G e s s m a n n  do S e itz a : To jest bez­

czelność !
W e i s s k i r c h n e r  do S e itz a : T en  czło­

wiek zasługuje na najw iększą pogardę.
L u e g e r :  Ja obstaję przy tem , że nie za­

m ianuję żadnego nauczyciela, który jest socjali­
sta , albo S  boenererow cem . Mówca czyni w 
końcu socjalistom  zarzut, że są  republikanam i, 
że o trzym ują przy wyborach poparcie od libe­
rałów. (Oklaski u antysem itów )

Mowa p. Pemerstorfera.
Z abiera glos p. P e r n e r s l o r f e r ,  jako 

m ówca generalny pro i oświadcza, że byłoby o- 
baw iązdem  Luegera przy tej prow okacji, w y­
wołanej jego interpelacją, wszystkie tw ierdzenia 
i oskarżenia, w interpelacji zaw arte, udow o­
dnić, iak to też wczoraj przyrzekł, ale jak  się 
zresztą można było spodziDwac, nie uczynił 
tego, poniew aż hołduje sobie właściwej zasadzie 
.lep iej być tchórzem , niż głupcem*. Dziś je ­
dnak Lueger był zarów no tchórzem , jak i 
gi ip rem . M iwca przypom ina przeszłość Luege­
ra . który je s t typem  politycznego kam eleona i 
człowiekiem bez honoru .

Ładnie się traktują.
G e s s m a n n :  A któż pan jesteś w ła­

ściw ie? Dawniej niemiecki luaowiec. a dziś ży­
dowski so c ja lis ta ! P an  m asz czoło tak  m ówić ?

M a l i k  do S t r o b a c h  a, który również 
przeryw a P ernersto rfe row i: Panie  S trobach,
siedź pan  cicho bu przyjdzie teściow a! (W ielka 
wesołość).

E l d e r s u h  do S t r o b a c h a :  I t a k i  
głupiec jest zastępcą m arszałka krajow ego!

Podczas gdy P ernersto rfer m ówi dalej, 
G essm ann < iągle m u Drzerywa i wykrzykuje: 
P an  byłeś iuż w rozm aitych obozach, w r. Is9 1  
liberalni ofiarow ali p an u  naw et miejsce w w y­
dziale miejskim. (W ielka w rzaw a.)

W iceprezydent K a i s  e r  przez dluższv czas 
dzwoni i przywołuje G assm anna do porządku, 
przypom inając m u przyzwoitość parlam entarną .

P. P e r n e r s t o r f e r  w dalszym ciągu

krytykuje posiępow am e Luegera, oświadcza, że 
on w spraw ie Lobm eyera przekręcał fakta 
i w prost kłamał.

M owra w dalszym ciągu ciska antisem itom  
zarzut, że tru d n ią  się zawodowo oszczerstwem 
i oczernianiem  ludzi, stojących poza tą  izbą, 
jednak  czynią to zawsze pod ochroną nietykal­
ności poselskiej.

W o h l m e y e r  w o la : Przytocz p an  przy­
kłady:

Ktoś wymienia nazwisko Muller.
P e r n e r s t o r f e r :  T ak  jest, uciekacie się 

do nietykalności poselskiej. Takie postępow anie 
oznacza brak honoru. N astępnie zw raca się do 
L uegera: P a n  jesteś też osobiście człowiekiem 
bez honoru . (W ielka wrzaw a).

G essm ann rzuca pod  adresem  P ern ersto r- 
fera, w śród oklasków swoich stronników , a p ro ­
testów  ze strony socjalistów, rozm aite obelżywe 
w yrazy.

G e s m a n n  ciągle przeryw a, krzycząc: To 
jest niesłychane, co trzeba słuchać od takiego 
in d y w id u u m !

P e r n e r s t o r f e r  m ówi d a le j: Lueger
jako m łody człowiek w ystąpił w roli Zygfryda 
dem okratycznego, a obecnie wraca jako S an - 
cho P ansa  klerykalizmu. S tronnictw o jego jest 
dziś stanow czo w upadku i nie dziw, że Lueger 
obecnie je s t często w złym hum orze. Jago s tro n ­
nictw o je s t tem , k tóre od la t 10 wywołuje ciągłe 
burdy w W iedniu.

N astępuje dłuższy szereg obelg z obu stron .
W reszcie p. Per nerstorfer kończy uw agą, iż 

jest w prost nie do pojęcia, że są jeszcze przy­
zwoici ludzie, którzy burm istrzow i Luegorowi 
rękę podają. Powszechna pogarda pow inna go 
uśmiercić.

Omal nie bójka.
Sł iw a te w yw ołują ogrom ną wrzawę n a n ­

tysem itów .
Między pp. Seitzem i Leopoldem  Steine- 

rem , a potem  między Seitzem i W ohlm eyerem  
wybucha tak  gw ałtow na w ym iana słów, że la­
da chwila obaw iać się m ożna polemiki czynnej.

Lueger stoi blady i rozdrażniony w śród 
spierających się grup.

W iceprezydent Ż a c z e k  dzwoni bezskute­
cznie; po kw adransie dopiero nastaje jaki tak i 
spokój

Sprostowania faktyczne.
N astąpił szereg faktycznych sprostow ań, za 

biorali głos kolejno pp. P a tta i, Herzog. W ra - 
betz, Seitz. Schneider, Schuhm ayer, L u e g e r ,  
który za nazw anie P em ersto rfera  łajdakiem  
(Lum p) przywołany został przez w iceprezyden­
ta Żaczka do porządku i p. P e r n e r s t o f e -  
r  a, który nazwał S ih n e id ra  ii Luegera głowami 
chrześcjańsko-sp łecznej maffji.

Koleje bośmackie.
Po w yczerpaniu w ten sposób dyskusji, 

przystąpiono z porządku dziennego do spraw y 
budow y kolei bośniackich.

P o  krótkim  referacie b r. K u  b e c k a za­
brał głos p . socjalistyczny E l l e n b o g e n  
i obszernie spraw ę tę om aw iając, dowodził, ze 
koleje bośniackie, leżą wyłącznie w interesie 
W ęgier, których Bośnia je s t dom eną.

Mówca dom aga się stanowczo odroczenia 
tej spraw y.

Na tem  rozpraw ę przerw ano i posiedzenie
0 godz. 7 ,8  wieczorem zam knięto. N astepne 
dziś o godz. 11.

Z klubów.
W ie c ie  u 15 lutego. Komisje parlam en­

ta rn e  klubu czeskiego, szlachty konserw atyw nej
1 agrarjuszy czeskich odbyły naradę  nad  tem , 
jakie zająć stanow isko, gdyby na  porządku 
dziennym  stanęła kw estja przedłużenia ugody z 
W ęgram i.

W ie d e ń  15 lutego. Na posiedzeniu 
klubu czeskiego post Pacak przedłożył petycję 
rady n a -o lo w ej czeskiej w W iedniu, k tóra d o ­
maga się, aby przy ugodzie czesko - niemieckiej 
uwzgl dniono ludność czeską w Dolnej A ustrji 
i na Śląsku.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Autonomiczna taryfa celna.
W ie d e ń  15 lutego. N . fr .P r .  potw ierdza 

w iadomość, iż autonom iczna ta ry fa  celna nie

zostanie wniesioną na w iosnę, gdyż iisw fe  
ltko do je j ukończenia. Rząd austrjacki n a ­
piera J a  to, aby n a ra d /  nad  tary fą  z o s td y  
ukończone albo przed odnow ieniem  trak ta tó w  
handlow ych, albo przed prowizorycznem  ich 
przedłużeniem .

W czoraj doniesiono z Berlina, że wbrew  
sprzeciw iania się rządu kom isja dla taryfy cel­
nej, uchwaliła, aby now a taryfa celna niem ie­
cka weszła w życie dopiero od 1 stycznia 1905 
r., to znaczy, że trak ta ty  wypowiedzianeby zo­
stały w  grudniu 1903 r.

Różnice co do taryfy  między A ustrją  a W ę­
gram i są wielkie, ale jest nadzieja, że zostaną 
w yrów nane. Konferencje ponow ne rozpoczną 
się w najbliższym czacie.

Konfiskata , Legend* Niemojowskiego.
W ie d e ń  15 lutego. Ostdeutsche R und­

schau donosi, że projektow aną jest interpelacja 
w izbie w spraw ie konfiskaty .L egend* N iem o- 
jowskiego. In terpelacja, w Której odczytaną bę­
dzie cala książka, m a na celu uczynić Konfiska­
tę iluzoryczną.

Stan zdrowia hr. Tołstoja.
P a r y ż  15 lutego. P ry w atn a  depesza z 

Moskwy donosi, że h r. Tołstoj leży w agonji.
Zajścia w Brukseli.

B r u k s e la  14 lutego. Dzisiejsze posie­
dzenie izby poselskiej spelsnie praw dopodobnie 
□a niczem, a to  z pow udu zajść, jakie dziś 
mięły miejsce. To, co o tych zajściach p rz e d ­
staw ia rap o rt urzędowy, zakraw a na form alną 
rew olurię. R aport mówi o kilkudziesięciu ran io ­
nych. Nie ulega wątpliwości, że ju tro  socjaliści 
w niosą interpelację i wnioski naglące w spraw ie 
zajść dzisiejszych i zam ącą spokojny tok ob rać  
Prawo publiczności dla gimn. w Cieszynie

W ie d e ń  15 lutego. W iS  er Ztg. ogl isz . 
szereg szkól średnich, które otrzymały prawo publi 
czności. Otrzymało je  między innemi 7-klasovre pry- 
welae gimnazjum z językiem wykładowym polskim 
w C i e s z y n i e  na rok szkolny 1901— 2.

Mianowania.
W ie d e ń  15 lutego. Wiener Z  to. ogłasza: 

Prezydent ministrów jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych zamianował komisarza policji 
Józefa Krystę starszym komisarzem, a koncepistę W i­
ktora S enkiewicza komisarzem, obu w lwowskiej 
dyrekcji policji.

Minister skarbu zamianował radców prok. skar­
bu dra Juwenala Rozwadowskiego i dra Zdzisława 
Dziubińskiego starszymi radcami w gal a. prokura­
tor)’i skarbu.

Burzliwe posiedzenie.
W ie d e ń  15 lutego Na wczorajszem posie­

dzeniu rady miejskiej przyszło do burzl-wych zajść 
podczas od -zytywan a interpelacji radnego Nechan- 
skyego, w sprawie wniesionej przez burm. Lueger* 
w parlamencie interpelacji, dotyczącej składek wśród 
stronnictwa liberalnego na fundusz wyborczy Sceny 
te powtórzyły S'ę po przejściu do porządku dzien­
nego. Radnego Mittlera za okrzyk .Praesidial Un- 
gezogenheit* pod adresem burmistrza, ukarała na- 
tychm ast zwołana koalicja dyscyplinarna na wyklu­
czenie z tego posiedzenia rady i z dwó :h następnych. 
Opozycja w komplecie opuściła salę obrad,

Panama niemiecka.
C a s s e l  15 lutego. W ukończonym wczoraj 

procesie towarzystwa akcyjnego .TreberirocLnungs- 
gesellschaft* skazani zostali: Herman S u m p f na 
7 miesięcy więzienia i 1< OOO marek grzywny, 
S c h l e g e l  na 5 miesięcy więzienia i 5000 m a­
rek, O t t o  na 6 miesięcy i 5000 marek. S c h u l t z e  
i Arnold S um p f, każdy na a miesięcy więzienia 
i 5000 marek grzywny.

Straszny wypadek.
K r a k ó w  15 lutego. Zaszedł tu przerażający 

wypadek. Pies wściekły pokąsał tymi dniami 17 
osób- przeważnie ze sfer robotniczych. M ędzy poką 
sanymi znajduje się podobno także jeden z tutejszycl~ 
młodyrb adwokatów. Wszyscy pokąsani zgłosili się 
do zakładu dra Bujwida, gdzie otrzymują dwa razy 
dziennie injekcje. Żadnemu, ponieważ zgłosili się 
dość wcześnie, nie grozi niebezpieczeństwo.

Trzęsienie ziemi.
P e t e r s b u r g  15 lutego. Jak donoszą z 

S isabetpolu, (na Kaukazie) dało się tara wczoraj 
uczuć trzęsienie ziemi, które trwało kilka sekund i 
sprawiło znaczne uszkodzenie wie'u domów. W kilka 
minut potem nastąpiło powtórne trzęsienie ziemi, 
trwające już tylko pOi sekundy. Kierunek był z pól-
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nocy ca zachód. Jak donoszą z Baku trzęsienie zie­
mi zniszczyło cale miasto Szemacha. Trzęsienie za­
uważono też w mieście Astarah.

K a ta a to fa  k o le jo w a .
B u d a p e s z t  15 lutego. Pociąg pospieszny, 

który wczoraj wyjechał z Budapesztu do Belgradu, 
zderzył się kolo stacji H e g y e s z pociągiem towa 
rowym, przyczem jeden ze s'użby kolejowej zabił 
się, a kilku odniosło rany. Z podróżnych nikt nie 
ranny.

W ied eń  15 lutego. Cesarz przeniósł na wła­
sną prośbę namiestnika Górnej Austiji Puthona 
w stan stałego spoczynku, mianując go dożywotnim 
członkiem izby panów Namiestnikiem Górnej Austiji 
zamianowany został prezydent senatu trybunału admi­
nistracyjnego, hr. Bylandt-Rheidt.

Osęść telegramów i sprawoadanie a 
wczorajszego posiedzenia rady miejskiej 
odkładamy do numeru popołudniowego.

S R O N I  K i .
Djazjusz lwowski,
S o b o t a  15 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W sali ratuszowej od godziny 5 — 6 
popołudniu, dr. L. G erm an! , 0  Weselu Wyspiań­
skiego*. — W zakładzie fizycznym (ul. Długosza 
8) od godziny 7 1/, -  8 1/* wieczorem, prof. uniw. 
dr K. Twardowski: .Zarys psychologji (istota i ro­
dzaje uczuó) *

Teatr miejski: .Latający Holender*, opera 
romantyczna. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Sobota (15) : Faustyna męcz. 
— Szczęslawa. — ( 5 ) : Stritenie Hosp. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 15, zachód o go­
dzinie 5 minut 15.

S t a n  p o w i e t r z a ;  Godzina 6 rano: Ciepłota 
.— 3® R. Pochmurno

n i ó s k i wyjeżdża dziś wieczorem w sprawach urzę­
dowych do Wiednia, gdzie zabawi tydzień.

Cenzura teatralna. Z Krakowa donoszą, iż 
tamtejsza cenzura teatralna zakazała wystawienia 
w teatrze krakowskim sztuki Lucjana Rydla p. t. 
.Jeńcy*, której obszerne streszczenie podaliśmy we 
wczorajszym numerze popołudniowym.

Jana Gardzielą, który włamawszy się do 
mieszkania Antoniny Bruchnalskiej zawołał handełe- 
sów i sprzedał im wszystkie ruchomości — o czem 
wczoraj donieśliśmy — aresztował już wczoraj agent 
policji Pacana, w domu pod 1. 17a przy ul. Szepty­
ckich. W thwili, kiedy go aresztowano, powiedział 
Gardziel .nim  z domu tego wyjdę muszę przebić 
kogoś nożem*. Wobec takiej groźby, agent Pacana 
wezwał policyjnych żołnierzy i ci ubez władni wszy go 
wprzódy, odprowadzili na inspekcję.

Nagła Śmierć. Wczoraj o godzinie 8 wie­
czorem, przyszedł do Kasyna miejskiego starszy rad­
ca apelacji Wiktor Strzelecki i zasiadł do kart w to­
warzystwie pp. Bałabana, Kolbuszewskirgo i Gótza. 
O godzinie 8 min. 35, kiedy przyszła kolej rozda­
wania kart na p. Strzeleckiego, ten nagle spadł 
z krzesła. Wezwano co rychlej dra Frankowskiego, 
przyjechali też lekarze towarzystwa ratunkowego, 
lecz — wszelka pomoc okazała się spóźnioną. Leka­
rze skonstatowali śmierć wskutek udaru sercowego.

Śp zmarły, jedna z najbardziej szanowanych 
we Lwowie osobistości, pozostawił zamężną córkę i 
dwóch synów. Jeden z nich jest zastępcą prokura­
tora państwa we Lwowie, drugi oficerem artylerji.

Za .dobre serce*. Piotr Stefanowski, wy­
puszczony wczoraj jako uzdrowiony z oddziału 
skórnego w szpitalu powszechnym, w chwil kilka 
po opuszczeniu szpitalnego gmuchu, powrócił doń 
znowu i za pomocą spuszczonego z okna 1 piętra 
sznurka, przemycił na oddział skórny kilka paczek 
tytoniu. Ponieważ chorym, znajdującym się na tym 
oddziale, palić tytoniu nie wolno, a Stefanowski dobrze 
o tern wiedział, przeto aresztowano go i odstawiono 
do aresztów policyjnych. Aresztowany tłumaczy się, 
że kolegom swym posłał ów zakazany tytoń, z .do­
brego serca*.

zamieszkałemu przy ul. Krzyżowej 1. 14, skradziono 
w dniu 31 stycznia rb. młodego orła. Wczoraj zo­
baczył poszkodowany swojego orła u Gugenjusza 
Rachwała, pomocnika murarskiego, mieszkającego 
u zbiegu ulic Rahozy i Polnej. Murarz obchodził się 
z orłem tak delikatnie, że urwał mu dwa palce. 
Dzięki interwencji policji, p Hillbricht odzyskał swo­
jego okaleczalego orła, Rachwał zaś tłumaczyć się 
będzie w sądzie, w jaki sposób wszedł w jego po­
siadanie.

Proces przeciw pismu socjalistycznemu
Yortodrts. Z Berlina donoszą, że redakcji organu so- 
cjalno-demokratycznago Yotwarta będzie wytoczony 
proces o ukrywanie rzeczy skradzionych, z powodu 
wydrukowania tajnego reskryptu sekretarza stanu 
admirała Tirpitza o powiększeniu marynarki wojen­
nej. Skradziono bowiem aietylko reskrypt, ale i jego 
drukowaną odbitkę, co umożliwia wytoczenie pro­
cesu. Dzienaiki dodają, że pociągniętoby redakcję 
Yorwarts'u do odpowiedzialności za zdradę stanu, 
gdyby pismo to było ogłosiło także drugą połowę 
reskryptu, zawierającą wiadomości bardzo ważne, 
których rozgłoszenie byłoby szkodliwe dla państwa.

Dział ekonomiczny.
-  W ie d e ń  14 lutego Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 m. 30 Akcje austr. Zakładu kredyt. 
69V 50 , Akcje węg. Zakł. kred. 7 2 2 '—, Akcje 
Anglobanku 278 — , Akcje Unionbanku 570 — , 
Akcje Laenderbanku 438' —, Akcje Bankvereinu 
4 6 7 '— . Akcje Bodencredit 963’—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego — ’ —, Akcje kolei państw, 
684 50 Akcje kolei poludn. 76*50 Akcje tramw. 
lit. a) 285 —, lit. b) 281*—, Akcje kolei Elbethal 
474*—, Akcje kolei Północnej 5720, Akcje kolei 
Gzemiowieckiej —*—, Akcje Alpiny 381*50, 
Akcje Rima Muranji 502*—, Akcje pragskiego To­
warzystwa żelaznego 1520*— , Akcje fabryki broni 
322’— , Akcje tureckie tytoniowe 299*50. Oblif. 
węg. indemn. 96*30, Renta majowa 101*35 Austi. 
renta koron. 98*55, Węgierska renta koron. 97* —, 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 95 25, 4 proc.
listy Banku kraj. 99*65 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 101*25 4 proc. listy Banku hipot. 94*—Wiadomości osobiste. Namiestnik br. P i ­ Skradziony orzeł. Albrechtowi Hillbrichtowi,

ZAPÓŹNO.

A drjan  W ilder w ybudow ał tę chatę sam , przy pomocy 
jedyn ie  doktora M alb o m ea . W zniósł ją  od fund m entów  
w łasną ręką, która rów nież domek dachem  przykryła. Użył 
.do tego łupu z wierzchołka sąsiedniej góry, u której stóp 
gniazdko sobie uwił.

Pieczołowicie, z pośród olbrzym ich złomów, nag iom a- 
dzonych w tem miejscu, dobierał kam ieni, spuszczając je 
ostrożnie w dół.

Potem  spajał te kam ienie gliną w obfitości się obok 
znajdującej —  i układał z płyt tą  drogą otrzym anych, po­
sadzkę, ściany, sklepienia, dach i komin.

Z desek pozbijanych z sobą, porobił drzwi i okna.
Kiedy już siedziba była gotow ą, przywiózł tu  swoje m e­

ble, książki i zapas żywności.
C hata  była zbudow ana trw ale i wygodnie. G iy  spadł 

śnieg, m ożna go było z łatw ością zrzucić do wąwozu. I na 
w ypadek zamieci sposób dal się wynaleźć.

Skłepiąc dom ostwo, W ilder czynił to  bardzo starann ie  — 
teraz więc krokwie m o .ly  stawić opór największej nawałnicy. 
C hata  była naw et zabezpieczona od law in śnieżnych, jakie 
mogły kiedykolwiek stoczyć się z wierzchołka góry. Ponad 
n ią  znajdow ała się jakby fram uga na tu ra lna  w skale wy­
kuta i do pewnego stopnia ochraniająca sam otnię W ildera.

L aw ina tedy, gdyby się naw et stoczyła z góry, ude­
rzyłaby w swym biegu o skałę w ysuniętą ponad  dachem 
chaty, a odbijając się, przeleciałaby nad  nią, bez w yrrądze- 
n ia domkowi szkody. Podobnie potok z góry spadający, n a ­
potykając przeszkodę, odbija się od niej i pędząc dalej, łuk 
zakreśla w  przestrzeni.

Któżby zresztą przewidywał takie w ypadki! Gorsza 
byłaby spraw a z odłam em  skały, gdyby m u przyszła ochota 
stoczyć się na siedzibę z takim  trudem  zbudow aną.

Ale co tam  — ktoby dziś o tem  myślał i zaw tzasu się 
m artw ił. O viele  rozkoszniej i spokojniej wierzyć w bczpie-

JE R Z Y  E L W A L L .

Z A P Ó Ź N O .
POWIEŚĆ Z ŻYCIA AMERYKAŃSKIEGO.
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4 i ] ól proc listy Banku hipot. 98 '50, 5 proc. 
l'sty Banku hipoi 109 50, 4 proc. Gal. oblig propin. 
98‘05, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 96*50,
4 proc. pożyczka m. Lwowa 93 -  , Losy tureckie 
1 1 ‘ *75, Marki 117*22, Ruble 253*25.

— W ie d e ń  14 lutego. Kurs giełdy 
wiedeńskiej.

Losy a\ procentowe: Ausir. zakl. kr. z obi. pr. 
t  r. 1880 3  proc. 26 4' — ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. z r. 1889 3 proc. 256*— ; Tow żegl. na Du­
naju 100 zL m. k. 4 proc. 500*— ; Uregulow. Du- 
■ąju z 1870 100 zl. 5 proc, 281*— ; W ęg. Banku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 255*50, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fir. 3 proc. 82*— ; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 111*— . b) bezprocentowe: 
Bodapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 18*60; Zakl kredyt, 
dla h. i p. po 100 zl. 426 — ; Claiy 40 zl. m. k. 
168*-- ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 85*— ; Losy 
n». Krakowa 20 zl, 7 6 — ; Pożyczka tn. Lublaay 
41 zl. 72*— ; Ofen 40 zl. 190*— ; Palffy 40 zl. 
m. k. 1b2‘— ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 zl. 
54*— ; Czerw. *rryża węg. tow. 5 zl. 29 8 0 ; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zl. 80*— ; Saima 40 zl. m. 
k. 231*— ; Pożyczka salcburska 20 zl. 81*.— ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 270*— ; Losy 
komunalne m, Wiednia z 1814 roku 4 1 1 * - .

—  W ie d e ń  14 lutego. (Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 18*40 do — *— . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 35*60 do 
— *— . Tendencja silna. Spirytus od koron 
37*80 do -  *— . Tendencja niezmieniona.

— B er lin  14 lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 219*50, Staalsbahny 
148*— , Disconto Gomandit 194*75, Berlińskie Tow 
handl. 15 i  90, Laura 210*25, Bochumery 201*60, 
Kolej polud. wschodnio-pruska 81*30, Ruble za go­
tówkę 216 25, Kolej warszaw, wied. 174*50, Kolej 
morza Śródziemnego 87*60, Kolej Meridionalna 
125 60, Losy tureckie 115*- , Renta wioska 101*10, 
„Harpener* kopalnie węgla 170 50, Kclej Marien- 
burg-Mlawka 68*9v, Konsolidation 311*— , Lom­
bardy 20*50, Kolej Hinry 96*75, Niemiecki bank 
narodowy 109*50, Kanada Profered 112*70; Akcje 
żtgiugi hamburskiej 114*4o.

— B e n i n  14 lutego. Austr. banknoty 
85*40, spirytus 35*— .

— F r a n k fu r t  14 lutego. Austr. kredyt. 
219*80; Kolej państw. 148*75; Laura 2 1 1 5 0 , 
D.sconto 194*80; Alpiny — *—.

— P a r y ż  14 lutego. 3 % renta 101*20; 
mąka 26*65.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

Alrnananillip d0 śp‘ ■ wu ‘ udzielam lekcyj fortdDla.u.nnum|iailjują najnow izą m?todą po najprzystępniej­
szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter.

R ilntll wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
DIIBIjf konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litogiaficzny Antom Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

R ttłll m  IIP7Ul‘ip l elementarny> 45 lat liczący, nie 
D yl J lir llllk jllle i żonaty, znający obok niemczyzny, 
język francuski dobrze, biegły także i w łacinie, a ponie­
kąd i w języka włoski u, — poszukuje miejsca zawodo­
wego, lub też jakiegoś innego odpowiedniego zajęcia, 
bądź to w biurze, w przemyśle, albo też i w zarządzie 
gospodarczym, o ile możneści zaraz Łaskawe oferty 
uprasza się pod lit.: „A. B. 35“, do administracji ,Dzien- 
nika Polskiego*. 93

z ogrodem Janowska 60 A, z wykluczeniem pośre­
dnictwa do sprzedania. 49

Rn tMiifoiprifliiriPiiifl maa tek Prz-* gościńcu, 6 ku. U« 5 |U i  ■ ŁuWIullHl 0d Tłumacza, 459 morgów do
brej gleby. Wiadomość: Thullie, u l Dąbrowskiego 9. 94

UfftlU antiseptyczny pno^r dla niemowląt i dzieci jese 
uSjfl najlepizą i najskuteczniejszą podsypką. Do nat>j 
cia we wszystkich aptekach. 2

lllfiłllłllł techniczno-dentystyczny, Lwów, ul. Kopernika IlloljlUl i, 3( przyjmie ucznia do praktyki z dobrego i 
chrześcjańskiego domu. 90

pośrednictwa, kupna, sprze­
daży niemchomości, wizo­

wania poszportów, kantor oficjalistów, sług, Czerwińskiej 
we Lwowie, — zosti.je dnia 15 lutego 1902, na ulicę 
Sobieskiego 1. 14, przeniesione. 86

KoucesjonDWMe biuru

List m  W . M 92

1 PĆnilf z ^  letnią praktyką i niższym egzaminem pań- 
Luollllt stwowym, poszukuje posady leśniczigo, lub kon- 
trolora Łaskawe zgłoszenia do administracji ,  Dziennika 
Polskiego'. 89

Ma wieczorki wina S  Mca KocQano6i
P o n n w p  BKPIIPi objeżdżający prowincję, zwłaszcza 
lłilllU lt'6  oyCllbl zastępcy firm dla maszyn rolniczych, 
mogą znaleść uboczny zarobek w pierwszorzędnej t-liryce 
powozów. Pisemne zgłoszenia przyjmuje A. Słowikowski, 
T-atyńska 14, parter. 91

zarządcy dóor Z'emskich, kontrole a. lub kasje­
ra ekonomiczuego za kaucją, poszukuję. Wieka 

średniego, bezdzietny, posiadający pierwszorzędne refe­
rencje, udowodniające skuteczną i uczciwą działalność 
fachową Listy przyjmuje: Joniec Wincenty, Krzeszo­
wice. 6C

P ra w llik  i ,szu -u K jakiegokolwiek zajęcia biurowego we 
llR W lim  Lwowie Potrafi administrować kamienicą. — 
Zgłoszenia pod literą J -o w Administracji .Dziennika 
Pc lskiego*.________ ______________________________ 77

P rzeciw  dymieniu pieców  Zh;™ J T S S . “ » iŁ
Książkiewicz, ul. Jagiellońska !8. 81

Praktyczna nauki kroją
przez F. W. wy żła nakładem wydawnictwa ,Mód pa- 
rysk ch* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor 20 h.<.i. Z erze^yłką 
pocztową 2 or 40 nal. Za zaliczką nie wysyła się.

po bajecznie niskich cenurfc 
nabyć można w admnimstn f  

„Śmigusa* (Lwów, ulice i - rad“micka 10) a mianowicie; 
Miłość -wyetf—i, powieść Juijusoa de G&styne cena 30 ct 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy drukuj* 
cena 40 ct. 0 Mfia, powieść z francuskiego, 25 ct. Ne- 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5ct. za każdą ksi.iżke, 
Za zaliczką nie wysyła się. Należyrtość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

2 ładne pałoje *zaraz d0 wynajęcia* ^w* Ant°nie?j
3

1 1 .

i kuchnia do wynajęcia. Ulica Gródecka 
1 51, 83

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barau*:

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barańsk
Milski Sp. — Z drukarni M. Schmilta i Sn

I.
Bylo to  popołudnie pew nego dnia owej pam iętnej zim y, 

k tóra  wzgórzyste, nad  Oceanem spokojnym  położone S tany  
Am eryki Północnej, zasypała białomi p łach tam i śniegu. Za­
wieja straszliwa potw orzyła w  wielu miejscowościach góry 
śnieżne i zawiała d ro g i: olbrzym i całun śm iertelny pokrył 
ziemię i nadal jej chara1 tp r nieograniczonego sm utku, b e z ­
brzeżnej tęsknoty.

W  pobliżu góry Shasta , przed chatą  zasypaną śnie­
giem, stal A drjan  W ilder, miotły człowiek o kruczych wło­
sach, wyniosłej, smukłej postaci. S tal i patrzył na rozpasany 
żywioł, który szerzył spustoszenie w górach. W ilder dobrze 
znał skutki takiej zawiei, wiedział, i'e nieszczęść wynika z roz­
szalałej zaw ieruchy — tym  razem  jednak, a n i on, an i reszta 
m ieszkińców  tego górskiego pustkow ia nie przypuszczali, iż 
to  dopiero początek tej zimy, zapisanej następnie w kronice 
w ypadków sm utnych okolicy.

Z zamglonego widnokręgu, W ilder przeniósł następnie 
spojrzenie na sw oją chatę, zmierzywszy ją  pytającym  wzro­
kiem od stóp do g łó w ; znać, iż to- badanie w ypadło po- 
m ślnie, gdyż na ustach  młodego człowieka ukazał s:ę 
uśm iech zad jw olen ia  i spokoju. C hata wydala mu się 
dość silną, aby się oprzeć poiędz^ w ichru i naw ałnicy 
śnieżnej.

Z d u k u rn i M Schis i l ta  i Sp. pod K iraądem  St. Piotrowskie),'*


